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Nr. 3 . MŁYNEK POLSKI Z PRZETAKIEM I Z TRZEMA ARFAMI NA ODMIANĘ

F i<?./
P rzedstaw iony  na 

rysunku fig. 1 m ły ­
nek, w mechanizmie 
swoim jest zupełnie 
taki sam jak m łynek 
Polski, poprzednio 
opisany; dodaną jest 
tylko arfa B do zm ia­
ny, dla odciągania 
drobnego groszku, 
chudego i drobnego 
bardzo ziarna, etc.
Arfa ta jest w strzą­
saną przez ruch  m e­
chaniczny jak fig. 2.
Na końcu w ałka o- 
bracającego wietrz- 
niki, jest ósadzone 
kółko z zębem o...
K ółko te przez obrot 
swój podnosi klapę 
d. ruchom ą w punk­
cie G. Ta następnie z pomocą osadzonego przy nićj drutu I. porusza 
korbę R . przytw ierdzoną na walczyku na którym rafa B. spoczywa. 
Tym  sposobem rafa otrzym uje wstrząśnienie w kierunku strzałki L. 
Ruch zaś zwrotny nadanym jćj zostaje za pomocą sprężyny drew nia­
nej M. połączonej z korbą K. sznurem  N. Jeżeliby zboże spadają

Frff.n.
ce po arfie B. albo 
za wolno się zsuwa­
ło lub też za szybko, 
w takim razie ruch  
tójże można pow ię­
kszyć lub zmniejszyć 
zakręceniem lub od­
kręceniem  śruby p. 
Sprężynę M. takuha- 
mować potrzeba, a- 
żeby zaledwie m iała 
siłę cofania arfy B. 
P rzy  początku arfy 
B. przym ocow ana 
jest do ściany m łyn­
ka a. skóra E. po ło­
żona na końcu a r­
fy B. Skóra ta za­
kryw a otwór u tw o­
rzony między arfąB . 
i ścianą a.; potrze­
ba więc uważać przy

zm ianie arfy ażeby taż zawsze pod skórę wsuniętą byłą, inaczćj, zbo­
że dobre wpadać będzie do przegrody R. przeznaczonćj na poślad. 
M łynek podobny z trzema a rfa m i na zm ianę, kosztujący rs. 50, oczy­
ścić jest w stanie dziennie od 40 do 60  korcy zboża.
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Jeszcze jeden rachunek tyczący się wartości okowity 
( D o k o ń c z e n i e ) .

Jeszcze i ten rachunek jest bardzo względny, to jest: 
przedaje po kop. 5 2  ga rn ;eC) j uj  na tćm zarabia, bo

1. P rodukuje w yWar, który m u bardzo tanio przychodzi, bo 
wprawdzie nieco m niejszą j ak p. B arthel yon W eidenthal w N r. 15 
P° , jednak jeszcze znaczną stanowi cyfrę jako karm ’.

h > h ’ ®^aJe M'sko 4000 korcy kartofli po 75 kop., która to cena 
byłaby wysoką przy tak znacznćj ich produkcyi, gdyby na okow itę nie 
były przerabiane a wszystkie surow o przedawane —i

3. Otrzymuje procent um iarkowany od sw oich produktów , bu- 
że kto down, apparatu i kosztów nakładowych.

Jednak rzadko kto przedał lab  przeda w r . b. w przecięciu po
i n  f T a r . n : » ,  ‘ i  J  e a n u   '  * *
jeu n ak  rzadko kto przedał iud przeda w r. b. w przecięciu po 

o2 kop. garniec, chociaż d*iś ceny za okowitę są nierównie ko rzystn ie j­
sze od lat poprzednich, mianowicie zeszłorocznych, i n iekoniecznie 
wstrzym anie się do wiosny ze sprzedażą temu zaradzi. W  roku  ze-



szłym  1 8 5 1 'a gdzie u rodzaj tak kartofli ja k  i zboża b y ł p rzerażająco  
m ały m , a w ydatek  okow ity jeszcze m niejszy , p rzedaw ąno  na  jesien i 
1851  r . to  je s t w czasie rozpoczęcia go rzeln i, garn iec  okow ity  pod 
C zęstochow ą kop. 75. W  p o ró w n an iu  do cen zbożow ych by ła  to  cena 
dość n iska; w strzym ałem  się w ięc ze sprzedażą aż do końca la ta; lecz 
cóż na  te'm zyskałem ? oto żem m usia ł poprzestać na  kop. 61 i być 
jeszcze k on ten t żem choć tyle. zą n ią  dostał, tak  ceny ciągle się zni- 
żdły•

Potrzeba pieniędzy n a  podatki, b rak  m iejsca i s ta tków  na zapas 
okow ity  i n ieprzełam any u p ó r hand larzy , w k tórych  ręk u  zyski realne 
z naszych gorzelń  się m ieszczą, n iepospolicie na  zniżenie ceny w p ły ­
w ały  i ciągle w p ływ ają . Lecz najbardzie j ją  obniży ło  o tw orzenie  w r. z. 
licytacyi na w yprzedaż okow ity , po m agazynach w ojskow ych będącej.

Jedyna  tedy nadzieja spoczyw a w p ro jek tow anych  bankach  pro- 
w incyonalnych , by postaw ić ogó ł w m ożności przez jak iś  czas z u p e ł­
n ego  nie sprzedaw an ia  h and la rzom  okow ity . W ty m  razie obrócić  się 
m u szą  najp rzód  do m agazynów , a s fo ro  zapasy w yczefjm ą, płacić bę 
dą nam  m usieli w yżej ceny p rodukcyjnej.

A le k u  tem u po trzebna  je s t jeszcze jed n a  re to rm a , na  pozór m ała, 
lecz w istocie w ażną odgryw ająca ro lę . N iew iem  czem u to przypisać, 
bo żadnćj racyonaloej nie m a przyczyny, że u  nas, z m ałym  prżynaj- 
m n ić j w y jątk iem , k u p n a  lu b  zam iany  żadnej bez żydka zrobić n ie m o ­
żna. Sąsiad od sąsiada jeś li chce kupić zboże albo okow itę  a  o cćńę 
n ie  m oże się zgodzić, poślę żydka, a ten z pew nością  ta rg u  dobije.

W ięc  on  m a na  w iększą naszą w ig lęd n aść  z is łu g iw ać  niż oby- 
w ąte l, z k tó rym  często zw iązkam i przyjaźni n aw e t jes teśm y złączeni! 
W szystk ie  w ięc obroty  hand low e przez żydów się dokonyw ają . Jak iż  
stąd  ‘rezu lta t?  oto jak każda strona , kupu jąca  i p rzedająca, doliczy to 
co tem u  pośredn ikow i m usi zapłacić, pokaże się w końcu  że P a w e ł 
tan io  przedał, G aw eł drogo ku p ił, a cały  zysk żyd z sg a rn ą ł.

O kow ita  je s t to p ro d u k t, który  za g ran icę  n ie  idzie, a ty lko w kra 
ju  się konsum uje , a kupu ją  ją  m iasta i te w sie, k tó re  go rzeln i nie m ają; 
dla czegóż więc do tego k upna  żydzi m a ją  w p ływ ać? oni przecież 
p raw ie  w cale jej nie k o n su m u ją . T oż jeże li bez n ich  ku p n o  się d o ­
k o n a , obie s tro n y  p o w in n y  zyskać ów  zarobek a m u s i on byc woelki 
sko ro  w k ró tk im  czasie hand larze  ow i dom y i w ioski sobie kupu ją .
Ze zbożem w w iększej części toż sam o się dzieje, bo sto su n k o w o , z w ła ­
szcza w latach  ostatn ich , m ało  go idzie za g ran icę , a w w iększej nie- 
ró w u ie  części na potrzebę k ra jo w ą  się obraca. G dyby m ły n arze  i pie­
karze  kupow ali po dw orach , dostaliby z pew nością  po cenie jtargow ćj, 
gdy teąaczasem  k u p u jąc  u h an d la rzy  daleko drożej p łacić  m uszą. O by­
w ate l zaś p rzedając w p ro st p iekarzow i lub  m ły n arzo w i dostałby z p e ­
w nośc ią  cenę ta rg o w ą , gdy tem czasem  przedając pośredn ikow i, m usi 
m u  znacznie niżej cenę opuścić. O bie strony  koniecznie na  tem  zaro  
j)ić m uszą , a s tro n a  ku p u jąca  toby jeszcze m iała  w zysku, że d o sta ­
łaby  czys|ę zboże; bo  i to n ie  je s t ta jne, że h an d la rze  k u p u ją  różne 
poślądy np. kostrzew ę; a po cóż ją  ku p u ją , jeżeli n ie  dla tego aby do ­
m ieszać do czystego ziarna .

By się więc od tego w yzw olić  potrzeba:
1. D obrćj w iary stro n  obu , k tó re j w Ogóle b rak  cierpiem y.'
2 . B anków  prow ipeyonalnych .
3 . D om ów  kom issow ych  po m iastach , k tó reby  sam e nie k u p o ­

w ały , a ty lko  slręczenifcm się tru d n iły . B y łby  to rodzaj g iełdy , gdzie 
ko n su m en t lu b  kupiec^ na zagranicę, z p ro ducen tem  w prostby  się 
zeszli i ku p n o  lu b  zam ianę dokonali.

_________ b. u. 1. G. W. i L. w M.

Kilka słów o chorobie epidemicznej między trzodami i o innych 
rzeczach gospodarzy obchodzących.

W  k on tynuacy i a rty k u łu  m ego z r . z. w N r. 98  K orrespondęn- 
ta  um ieszczonego, gdy w w ielu  m iejscach, m ian o w ic ie  między trzo d a ­
m i ow iec, choroba ospy  g rasow ać  m e przestaje , m aip  h o n o r upraszać 
szanow nćj R edakcyi, aby raczy ła  podać do pow szechnej w iadom ości, 
dla o ch rony  od tej cho roby  tych trzód, k tó re  jeszcze n iedotknięte tą  
ch o ro b ą , a następn ie , aby  w szystkie zabezpieczyć (gdy szczepienie ospy

ja k  tru d n e  tak częstokroć zaw odzące, n iebezpieczne za sobą pociąga 
sku tk i lub  na  jeden  raz ty lko  trzody  o ch ran ia )— iżby posiadacze o w ­
czarń  przy jąć  chcieli za norm ę, daw an ie  w zim ow ej porze, aż do p ie rw ­
szych dni w iosny, kiedy sosna k w itn ąć  zaczyna, gałęzie so snow e w ilo ­
ści ile być m oże najobfitszćj; k tó re  to gałęzie owce," dostające często 
só l, chętn ie  n iety lko  z ig ieł, ale n aw et z ko ry  ob jadają , rozrzucone na 
podw órzu  ko ło  ow ezarn i podczas suchego pow ietrza, a gdy zbyw a na 
takow em , potrzeba zadaw ać gałęzie w ow czarn i. Zw yczaj ten , m ian o ­
w icie w okolicach leśnych , pow in ien  się p rędko  i ła tw o  upow szechn ić , 
tem bardzićj, że m im o korzyści ochrony  ow iec od przyjęcia choroby  
ospy, m im o osiągnięcia  ztąd pew nćj cząstki k a rm u  i oszczędzenia w y ­
datków  na  lek a rstw a  zm niejszone przeciw  m oty licom  i zaw odnieniu ;—  
drzew a tępo lub  k a rło w a to  ro snące  oczyszczone n a  ten  cel z gałęzi 
dolnych , nab ie ra ją  lepszego w zrostu ; dla tego więc każde leśn ic tw o  żą­
dającym  w ydania ich odm ów ić n ie  może.— W  bezleśnych  zaś okolicach, 
lu b  tam  gdzie tru d n o  ten zwyczaj zaraz zaprow adzić, lub  choroba ta 
p rak ty k u je  sję, riatenczsg po trzeba, aby apteka dom ow a zaopatrzony  
b y ła  w zapas żyw icy n ie top ionej, z drzew a sosnow ego lu b  jod łow ego  
zeb ranćj, (licząc na  jed n ę  sztukę najw ięcćj kw aterkę), k tó rą  w w odzie 
najczystszej, tak nazw ać ej k ryn icznej w następu jący  sposób i p ro p o r­
c j i  nataoczyć po trzeba. »B ierze się k w artę  żywicy rozdrobnionćj jak  
m o żn a  i takow ą nalaw szy  garn cem  w ody zim nćj, m iesza przez m in u t 
k ilk a ; potem  p rzykryw a się naczynie i zostaw ia w spokojności przez 
czterdzieści ośm  godzin; potym  czasie w oda z żywicy w osobne naczy­
nie zlćw k się, a  na  pozostałą  żyw icę na lew a się św ieża w oda i tak 
p ostępu je  jak  w yżćj, z tym  w aru n k iem , aby dygestya odbyła się d łużej, 
dopókąd  w oda nie naciągnie w siebie goryczy podobnej do p ierw szej; 
poczem  w oda takow a zlew a się do naczynia p ie rw szą  w odą nap e łn io ­
nego, a na pozosta łą  żyw icę m ożna trzeci raz  w ody nalać , postępu jąc 
jak  wyżej.

T ym  sposobem  u tw orzyw szy  zapas jednakow ćj m ocy wody, daje 
się każdej ow cy bu telką, bo sam e pić n iechcą, m nićj więcej po k w a ­
terce  takow ej w ody, na  czczo ran o  lub  na  noc, a gdy niebezpieczeństw o 
grozi, dw a razy  na dzień; po dan iu  tej w ody, w parę  godzin zadać m o ­
żna karm , lub  na pastew nik  w ypuścić; co pow tarzając  przez czas panu- 
jącć j choroby , u ch ro n i się n iezarażone od przyjęcia tćj choroby , a za ­
rażone  od upadku . R ozum ie się, iż w  perze  zim ow ćj ow czarn ia  p o ­
w inna  być c iep łą  i żeby ow ce od zbytnich  m otylic były w olne, bo gdy 
obok tej choroby ospa trzodę napo tka , natenczas i balsam  żyw iczny 
n iew iele  pom oże. P odobnego  zw yczaju  trzym ając się w  rnojćj p ra k ­
ty c e  od lat dw udziestu  dw óch, w k ra ju  i za g ran icą , n iedośw iadczą- 
ł e m  tćj choroby, dla tego sposób ten  każdem u p rzynajm nie j do sp ró ­
bow ania zalecam .

T ej wody pow yższym  sposobem  urządzonej garn iec  jed en , z do­
d a tk iem  p ó ł fun ta  soli g laubersk ie j, rozpuszczonśj w rzącą  w odą, olęjjtt 
z o rzecha  w łoskiego 4  łu ty  (lub  w p rzypadku  b rak u  tego, o le ju  k lesz­
czow ego  tyleż) w 8 iu  dniach daw ać jednćj sztuce bydła cztery razy pą- 
czczo , a po tem  ciepłe p o jło  z razów ćj m ąk i w rzącą  w odą sparzonej; 
w  pauzach zaś ja ło w eji kw arta , soli ku ch en n ć j kw aterka , m ąki razo ­
w ej k w a rt dw ie, zm ieszane, także na czczo w  czterech dn iach  do zjedze­
n ia  dane, przy k adzen iu  obo ry  c h ó rk ie m  w apqa  i zaw iercen iu  m er- 
k u ry u szu  w ró g  nalanego , w  koniec pió^a w oskiem  zalepionego, w  ilo ­
ści z iarka g rochu , (a następn ie  daw ania po garśc i ja ło w cu  z so lą  k u ­
ch en n ą  i m ąk ą  razo w ą  codziennie, gdy choroba panu je , a  co tydzień 
w przy jętym  zw yczaju dla o ch ron ien ia  od różnych  chorób), u cb rou iły  
trzody b jm a  od przyjęcia tćj zarazy, nrfw ćt u ra to w a ły  rćśztę  łych  trzód 
w k tó rych  choroba księsosuszu  g rasow ać  ^ąęzęła. Co podając do w ia­
dom ości, nadm ien iam , iż : 'ja k k o lw ie k  sposób' pow yżej w spom niany  p rze­
ciw  tćj tyk strasz liw ej chorobie  jesjt bardzo skuteczny, przecież n im  
inny  m niej kosztow ny i tru d n y  w ynalezionym  i odkrytyqi zostanie, r a ­
dzę z p rzekonan ia , aby tak u trzym yw ać sw e trzody bydłą, iżby ,te n ie ­
by ły  nigdy w ystaw ione na  leczenie, czyli żeby n ieby ły  usposobione do 
ła tw eg o  w yw iązan ia  się lu b  przyjęcia zarazy. A  że to  z łe najcześęićj 
pokazuje się w czasach przem iany  paszy, pow ietrza i w ody, w m iej­
scach gdzie najm niej w takim  razie ostrożności p rzedsięb iorą , niezw a- 
żając bynajm nić j na b rak  dobrej paszy, na  n ieprzew idziany  w ypadek,



od czego tru d n o  się uch ron ić , przeto, gdy n ajg łów n ie jszą  p rzyczyną 
jest, że przez b rak  zapasu dobrćj paszy trzody dom ow e w ystaw ione są  
n a  rozm aite  cho roby  a ztąd  nieobliczone stra ty ; dla czegóż w ięc tem u 
n ie  zapobicdz, gdy w m ocy każdego je s t z ro k u  n a  ro k  zostaw ić pew ­
ny  zapas najzdrow szej paśiy , sk ładającej się z siana i słom y? N a cóż 
być  w tćj pretensy i, aby chow fć  dużo inw en tarzy , n iem ając  dla tako 
w ych  odpow iedniego zapasu paszy na przypadek, k tó ry  to  przypadek 
m ożna pow iedzieć iż rok  rocznie nadzw yczajnym ' stanem  pow ietrza d o ­
znaw ać się daje. D la tego w początku zaprow adzającego  się go sp o d ar­
stw a, aby takow e było system atycznem , po trzeba zaraz po sprzęcie k re  
•cencyi u fo rm ow ać sperandę, w której obliczając m ianow icie  paszę, 
po trzeba w szystkie su rogata  w m iarę  sw ćj pożyw nośei zam ienić na 
siano  w wadze, i takow e podzielić ha pięć części, z k tó rych  jedna o d ­
trąca  się na  n a tu ra ln y  upadek , d ruga  na zapas, a pozostałe trzy części 
dzielą się na  7 m iesięcy czyli 2 1 0  dni; iloraz ztąd w ypad ły  pokaże 
najpraw dziw szy  zapas dziennego k a rm u  do spaszenia; k tó rą  to  ilość 
podzieliw szy przez trzydziestą część wagi tych byd lą t jak ie  hodow ać 
zam ierzam y, ilo raz  ztąd w yn ik ły  pokaże, ile sztuk podobnych  m ożna 
o trzym ać w tak im  stan ie , w jak im  było  przy wadze. Lecz jeżeli zechce­
m y m ićć ja k ą  korzyść ze sw ojpgo bydła, kon i, ow iec, i t. p. na ten ­
czas o ile nad u trż y ń a h ie  niezbędne dam y, o tyle m am y p raw o  spo 
dziew ać się korzyści czyli dobrego bytu  w sw oich trzodach. W  tym  
tak  w ażnym  a rtyku le  m a ło  kto uw aża, a raczej pracy zadaje sobie 
i p cd łu g  sw ojego  w idzim isię gospodarstw o  sw e prow adzi, sta ra jąc  się 
sw e inw en tarze  pom nażać, dużo k rów  na  pacht oddaw ać i od sztuki 
b ra ć  pew ne kw an tum ; z tern postanow ien iem , aby n ie z a b ra k ło  past,y, 
byd ło  pachtow e przez zim ę jako tako  do w iosny  przechow ać, gdyż 
pachciarz  z le tn iej karm y będzie m ia ł dość korzyści, a w oły  b rakow e 
n a  ukarpa postaw ione lep iej się u tuczą , i korżyść w iększą przyniosą; 
a  chociaż p rzychów ek z tak  u trzym yw anych  k ró w  nędzny, przecież 
z czasi m do pach tu  policzonym  być m oże.— O jak iż  to fatalny  system ! 
Czyż nie lepićj trzym ać m niej k rów  i takow e lepićj karm ić , z tych do­
chow yw ać się p ięknćj, do rosłe j i zdrow ćj m łodzieży, a za m leko gar- 
cem  sp rzedane m ićć w iększy  dochód (jak  to  w g u b er ii L ubelskićj 
W dobrach  Pratull.oie; w gub. G rodzińsk iej w dobrach  T rościan isa , 
T u ro śla , H eron im ow ie  i T opo lanach , sku tk iem  czego z najw iększą ro z ­
koszą  najp iękn iejsze g a tu n k i coraz więcćj popraw iające  sję w idzieć 
m ożna,— k tó re  to m iejsca w iele się p rzyczyniają  i przyczynią do p o p ra ­
w y g a tu n k u  bydła , zupełn ie  zaniechanego w sąsiedn ich  okolicach, j e ­
żeli ten chw alebny  system  zm ienionym  nie zpstanie), a ztąd  być za­
bezpieczonym  ęd  n iep rzew idzianych  stra t, k tó re  łic?ym y do kary Bo- 
sk ićj, kiedy ope  z naszej w łasne j przyczyny pochodzą. T oż sam o 
p rak ty k u je  się m iędzy trzodam i ow iec, o k tórych  śliczne rozm nożenie 
usiln ie  s ta ra ją  się, sprzedając najczęściej w ełn ę  ze sztuki, n iedbając 
o  to ja k ą  w ełnę  i ile kupu jący  takow ej dostanie, aby tylko od sztuki 
zap łac ił; in n i troszczą się, że w e łn a  m ało  waży i że kupu jący  w iele 
przyczyn w ynajdu je , dla k tórych cenę n iższą od innych  postępuje, nie- 
W chodząc, że takow e są  racyonalne  i że w  p ięknćj ow czarn i zew nątrz , 
zbyw a na  w yrachow anej paszy, przez b rak  przyzw oitych drab in  czyli 
r a f  k arm  oszczędzających i w ełn ę  na  ow cach zabezpieczających od za­
nieczyszczania poprocham i, spadającem i z paszy lu b  pu łap u , bez k tó ­
reg o  w ow czarn i zim no, a bez k tó rych  w ielu  sądzi, że się obejść m o ­
żne; bow iem  ow ca zim na się n ieboi i bez d rab in  w ykw in tnych  
k a rm  zadaną zjeść m oże; dla tego koszta na ten cel poniesione nazy­
w a ją  n iepotrzebnem i w ydatkam i, bez k tó rych  obejść się m ożna u tych, 
któ rzy  są  n ieporządnym i i n iechcą  sobie zadać pracy, aby ta póżnićj 
zw róc iła  koszta i obok korzyści czyniła przyjem ność , obow iązującą do 
n ieu s tan n ć j staranności w  przedsięw ziętym  zawodzie.

U w agi pow yższe w iadom e każdem u, a p o n i e w a ż  w gospodarstw ie 
w iejskiem  fundam entem  są  zdrow e i dobre in w en tarze , na  p ielęgnow a­
n ie  k tó r y ^ ł  w szelkie u s iło w an ia  obrócone n ie będą  zbytecznem i, a prze­
ciw nie najw iększe zabiegi n ie  pom ogą w źle urządzonerp  od początku 
gospodarstw ie, k tóre  z czasem  zam iast podnosić  się, przy najm niejszej 
n iepom yślnej okoliczności upaść m oże, tak ja k  budow la  oa  najs łabsze­
g o  w ichru  bez fundam entu  postaw iona, jeżeli postrzeżone złe w cześnie 
®*łą s iłą  n ieodw róci się, do czego ten  ro k  z przyczyny pogodnego sp rz ę ­

tu  krescencyi je s t bardzo sp rzy ja jący ; z tego pow odu  podaję tu  p ro jek t po ­
k ryw an ia  dachów  w gospodarstw ie w iejsk im  zam iast sło m ą na k rokw iach  
i ła ta c h , ceg łą  do tego um yśln ie  zrob ioną , 2  cale g ru b ą , w ypaloną 
i s m o łą  go rącą  nasyconą, na  pu łap ie  z ta rcic  2  calow ych suchych sm o l­
nych , na  belkach  5 cali szerokich, 12 w ysokich , 2  łokcie od siebie 
od leg łych  lezących, opartych  n a  podciągu stósow nym , leżącym  na słu  
pach m urow anych , sto jących na  m ocnym  fundam encie. C eg ła  ta u łożona 
w je d n ą  całość, sm ołow cem  gorącym  w po łączen iu  z p iaskiem  lu b  g linką 
sp o jo n a , później lekką  w arstw ą  g liny  i darny  cała ta p łaszczyzna osm o- 
ło w a n e j cegły pokryta dla usunięcia bezpośredniego  w p ływ u  operacyi 
s ło ń ca , a ztąd  w ypadków  w ydarzyć się m ogących, zapew nia d łu ­
g ą  trw a ło ść  budow li, ciepło w ew nątrz , bezpieczeństw o od w szelk iego  
ognia i w ichrów ; pow inna więc zasłużyć na uw agę i wzięcie się do ro z ­
poczęcia podobnej budow li, tem bardzićj że p rz y m a łć j pochyłości dla sp ro ­
w adzania zbytecznej w ilgoci z całćj płaszczyzny w je d n ą  s tro n ę  o b ró ­
conej, w a rs tw a  w ierzchnia sp łó k an ą  być nie może. P o d o b n y  dach n ie ­
w iele cięższy je s t od dachu zw yczajnego, pokrytego dachów ką, gdzie dla 
ciep ła  dana jest polepa; a że do roboty  podobnego dśchu  sm o ła  je s t 
na jw iększym  a rtyku łem , w m iejscach gdzie się fabrykuje  jest^  o 
p o ło w ę  tańszą; przeto dach na  ten sposób zrobiony nie m oże 
w ięcćj kosztow ać od zw yczajnego, k tó ry  prócz zalet w ym ienionych, n a ­
w et z sw ej pow ierzchni przynieść może korzyść , dając pożyw ienie 
pszczołom  lub  p tastw u dom ow em u; w p o ró w n a n ia  w ięc z innem i, p o ­
dobnego rodzaju  dacham i w ystaw ionem i na  działanie słońca i p o ­
w ietrza, a przez to prędkie niszczenie trw ało ści sm oły , podobny dach 
pow in ien  mieć p ierw szeństw o.

W  końcu  w idzę potrzebę nadm ien ić , co do m achin  Ż n iw iarek , iż 
poniew aż do prędszego w prow adzen ia  jych  w upow szechnien ie , nie- 
tylko kam ienie, n ie rów nośc i g ru n tu , ale n aw et w ylegnięcie zboża są  
przeszkodam i, potrzeba więc je  u su n ąć  przez w yzbierah ie  p ierw szych  
i o ran ie  drugiego pod zasiew y ile być m oże p łask o  a p rzynajm niej 
w duże składy. Co do w yległego zboża, aby tego u n ik n ąć , tak w ozi- 
m em  jakoteż ja rem  zbożu, »n iech  każdy, kto ty lko  spodziew ać się 
m oże na  sw oich g ru n tach  w ylęgania zboża, postara  się w cześnie o n a ­
s ien ie  bobu i takow e posadzi w m iejscach tych, gdzieby zboże m ogło  
zby t bu jn ie  w y ro sn ąć  a przez tó w ylegnąć, w odległości z iarno od 
z iarna przynajm nić j o/lm cali w kw adrat. W iadom o bow iem , iż ro ś li­
n a  ta g łęb iej zasadzona, m ocno  się trzym a korzen iem  w ziem i, przez 
co p rę t jć j g ruby , nie tak ła tw o  nachy la jący  się, m oże być podpojrą 
pła. o. b o jący m  źdźbłom  zbożow ym , i oprócz w strzym an ia  od w yle­
gnięcia zboża a przez to stra ty  z iarna  i paszy, da n aw et z z iarna sw o- 
jego  p ew n ą  korzyść, k tó re  po om łocie jak o  g ru b e  da się ła tw o  od 
d robniejszego  odłączyć. S iejąc ja re  zboże, uw ażać także na  to po trze­
ba, m ianow icie  jęczm ień lub  g roch  po rzędow ćj up raw ie , k tó re  często­
k ro ć  szczególnićj osta tn i bardzo w iele tra c ą  w sw ej dobroci, a nie- 
ty lko , że tru d n p  do jrzew ają , da ją  m ało  z iarna  i tlz łą  p /p ę ,  ale n aw e t 
nie m ogą być pospiesznie sprzątn ię tem i; tym zaś sposobem  jak  radzę, 
te  w szystkie p iedcgodncści zostaną usuniętem i, i zboże będzie m ogło  
być sp rzą tan e  u iety lko  kosą lub  sierpem  z w iększym  pospiechem  
i w cześniej do jrzałe , ale naw et m achiną żn iw n ą , w y nalazku  A m ery k ań ­
sk iego , k tó ra  składem  naw et do tego zboża z w iększą  korzyścią  od 
obro tow ych  użytą być może.

W  D oślidach, An. Chrzanowski b. u. /. A. w M.

0 oszczędzeniu paliwa przy fabrykacyi cukru z buraków.

Z w raca jąc  uw agę na  k ra j nasz, widzieć się daje szczególnićj od 
la t k ilk u n astu  w ielki postęp w przem yśle , w  k tó ry m  fabrykacya cu k ru  
z b u ra k ó w  na jp ie rw sze  zajęła miejsce.

W  m iarę  tw iększan ia  się p rzem ysłu  fabrycznego pow iększa się 
zużycie oppłu; że zaś do dziś żaden su rro g a t drzew a nie zastąp ił, sm u ­
tn e  w idziem y w  przyszłości następstw a dla fabryk. D ziś już  b rak  d rze­
w a czuć się daje, szczególnićj w tych stronach  gdzie w ielo fabryk cu  
k ru  jes t zaprow adzonych. Użycie w czesne zaradczych środków  m oże
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wybawić fabryki od zupełnego upadku, który musi nastąpić, jeżeli rze­
czy zostawimy zwyczajnemu biegowi. Bo weźmy naprzykład Gostyń 
akie: do samych fabryk cukru potrzeba rocznie od 30 włók lasu, nie 
licząc gorzelni i zwykłych potrzeb; gospodarstw leśnych nie ma wca­
le albo dopićro się zaprowadzają; gdyby się nie zwiększyła potrzeba 
drzewa, lasy w Gostyńskiem dostarczyłyby drzewa zaledwie na lat 10; 
dla tego już dziś niektóre fabryki po rs. 2 k. 40 za sążsó '/» 5 ]  płacą.

Można zastąpić drzewo surrogatami np. torfem i węglem, lecz 
torfu nie wiele a sprowadzenie węgla tak kosztowne, że wątpię aby 
przy użyciu tegoż fabryki mogły prosperować.

Usiłowania więc nasze powinny się kierować ku temu, by zmniej­
szyć złe gdy mu w zupełności zaradzić nie możemy; powinniśmy się 
starać o zaprowadzenie apparatów, któreby oszczędzały zużycie opału.

Przejęty tą kwestyą, bardzo ważną w skutkach dla całego kraju, 
poczytuję sobie za obowiązek podać do wiadomość powszechnej, że 
p. Rysztotf w Gostyninie, urządził apparat, mający oprócz innych za­
let tę, że oszczędza materyał opałowy. Apparat ten ma służyć do 
zgęszczania soku. Rada Administracyjna uznając ważność pracy p. Ry- 
sztoff, przyznała mu patent wynalazku, jak to Kuryerek Warszawski 
z d. 29 czerwca r. z. nadmienił.

Apparat powyższy zaprowadzony w fabrykach: Łanięta, Oporów 
i Leszno, przekonał mnie o swej użyteczności; nietylko bowiem przy­
spiesza zgęszczanie soku, lecz i zaprowadza znaczną oszczędność w ma- 
feryale opałowym a to przez użycie stosowne pary odchodzącej od ma 
chiny parowej. Wielu już, jak pp. Tischbein w Prusach, J. Cail we 
Fraucyi, i inni, pracowali nad osiągnięciem tego celu, zaprowadzając 
stosowne ulepszenia w apparatach.

Tą samą myślą powodowany p. Rysztoff urządził swój apparat 
na podobieństwo p. Tischbein. Apparat p. Tischbein składa się z 3ch 
apparatów, z których dwa pierwsze do zgęszczania a trzeci do goto­
wania; wreszcie apparat ten powszechnie znany, pierwiastkowo jednak 
nie odpowiedział zamierzonemu celowi, zgęszczając bowiem a następ­
nie gotując sok ostatecznie w tym apparacie, przy użyciu pary returo- 
WĆj i utworzonćj w pierwszym apparacie przez parowanie, gdy ta para 
okazała się za słabą i gotując sok powolnie czerwieniła go, był przy­
muszony używać pary wprost z kotła, jak się naocznie przekonałem 
w fabrykach w Prussacb, gdzie apparat ten był w biegu.

Cel więc był zupełnie chyb ony. P. Rysztoff postępuje inaczej: 
unika komplikacyi apparatu p. Tischbein, tworzy apparat jeden w k tó  
rym zgęszcza sok do 24° Baumego, używając część tylko pary retu- 
rowćj, albowiem wszystka para jest zbytnią.

Apparat ten jest więcej jako połowę tańszy od apparatu p. Tisch­
bein i w każdej fabryce, gdzie para stanowi siłę poruszającą, da się za 
stosować. Służy wprawdzie do zgęszczania tylko soku, każdy jednak 
wie jak wiele pary zgęszczanie wymaga, ile się opału oszczędza jeżeli 
para, która dawniej jako nieużyteczna w fabryce wychodziła na dwór, 
w apparacie p. Rysztoff zgęszcza sok do 24° i jeszcze dostatecznie fa­
brykę ogrzewa.

Przekonałem się w trzech wyżej wzmiankowanych fabrykach jak 
wielka zachodzi różnica w użyciu materyału opałowego, a ścisły ra 
cbunek przekonał mnię, że przy użyciu tego apparatu o i/3 część 
mniej drzewa potrzebowano.

Oddając tę ważną kwestyę pod rozpoznanie znawców, i zaleca­
jąc apparat p. Rysztoff widzę potrzebę nadmienić, że apparat ten tam 
jedynie z korzyścią użyty być może, gdzie jest dostateczna ilość w ody; 
gotując bowiem w próżni do kondensacyi znaczną jej ilość zużywa.

___________  A. S.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .  
t b 0 ż K.

Gdańsk l i  kwietnia. Na ostatnim londyńskim, targu pszenica 
krajowa zniżyła się o 1 szyling. Gatunki Czarnego i Śródziemnego 
morza 1 do 2  szyi. odchodziły tanićj, piękne zaś Gdańskie ziarno 
bez zniżenia po dawnych cenach małemi partyami znajdowało odbyt. 
Prócz znacznych Odeskich ładunków przybyło do 20 ,000  centnarów

mąki z Hiszpanii, a pomimo wzrastającćj konsumcyi, mnogość dowo­
zów uciskała handel zbożowy, oddalając wszelką spekulacyą.

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
Pszen. jęcz. słodu, o w sa , żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep. 

z kraju 5640 3311 — 16888 —  1522 —  7
z zagra. 17273 8257 —  4322 —  321 —  4667
Mąki z kraju cent. 26,340, z zagranicy 60,174.

Targi Szkockie i Irlaudzkie trzymały się słabo, a na wszystkich 
portowych Europejskich placach, pod wrażeniem niepomyślnych w ia­
domości z Anglii, operacye zbożowe nie były ożywione.

Na naszćj giełdzie nie było żadnych tranzakcyj na zboże ze spi­
chrza lub wiosenną odstawę. Dowozy koleją żelazną i lądem do ba­
gatelnej cyfry zeszły, a ceny w ciągu tygodnia o 10 do 15 guldenów  
na łaszcie uchyliły się.

Port morski wolny od lodów. Ładunki pszenicy i drzewa na  
export są w pełnym biegu, alenaw igicya na Wiśle zamknięta jeszcze, 
bo cała przestrzeń między G d a ń sk ie m , a śluzą mocnym okryta lodem.

Temperaturę mamy chłodną, przymrozki nocne do 3 stopni do­
chodzą w mieście, a na wsi 5 do 6.

Kursa zamian. Londyn 3 m. 202, Hamburg 3 m. 45 '/3 
Amsterdam 102. Makowski Kendzior et Comp.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i  Pragi. 
dnia 3 (15) kwietnia 1853 r.

OD RS. KOP. DOKOP.1 OD jRS. K. DO RS. KOP
Zyta czetwiert. 6 | 8 '/a JS łom y pud
Pszenicy ditto 8 45 l/ a HSiana fura 1 k.
Grochu polnego 7 10 9 „ „ 2  k.

„ cukrowego 8 82 ijS łom y fura zw .
Fasoli. . . .  10 20 ^Drzewa sos. s.
Gryki. . . . 6  20  '/a gjW ół dobry.
Jęczmienia . . --------  1  „ średni.
Owsa . . .  3 99 1  » Uchy-
Mąki pszen. pr. 11 10 »C ielę. . .
ordyn. czet. 1 26  IB aran . . .

„  razowej. 5 40»/a |  Wieprz dobry,
grycz. ćw . 6 55  1  » średni.
Kaszy jaglanćj. 12 8 3 '/ ,  |  lichy.

„ grycz. zw . 10.35 V , i  Masła pud.
„ drobnej. 19 i^ 'A  |  Słoniny „
„ jęcz. perło. I8j®jj |  Kartofli czet.
„ „ ordyn 7 |4 8  1 Okowity wiad.

Siana pud. — P® ilSzum ówki w.
Sprowadzono w  dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: w ołów  sztuk 459, z różnych  
miejsc królestwa 173, ogółem  w ołów  sztuk 632, wieprzy 570  cie­
ląt 1679; baranów —  z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców w ołów  sztuk 573. wieprzy 410  cielęta wszystkie.

« l T R T ^ G T E i r D  Y  B e T l T  Ń S K 1 E  J.
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Dnia 18 kwietnia 1853 roku

Roiiyjskie Inskrypcje w  Certyf. Mamb, 4«, 
Rossyjsko—Angielska Pożyczka 5 %
Polskie Obligacje Skarbu 4 ° /c

„ Listy Z astaw ne . . .
„ L isty Zastaw ne now e.
„ Obligacje U dzia łow e
„ Obligacje 500  z ło tow e .

Certyfikaty B. P. Ra Oblig. ezązt. lit. A. 3 0 0  - l .  5 p/t>
lit. B. 200

98

9 8 3/

98*/* I 9 8 '/;  
2 3 i/9! 23

W  Drukarni Gazety W arszawskiej.— Wolno drukować.— W  W arszawie dnia 8 (20) kwietnia 1853 r.— Cenzor P. M. S o b i e s z c z a ń s k i .


